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Rok XV. 


Precz z caratem! Niech żyje niepodległa Polska ludowa! 


Mowa posła Zygmunta Klemensiewicza, wygłoszona na posiedzeniu Izby posłów d. 12 grudnia 1912 r. 


Wysoka Izbo! Stanowisko nasze w stosunku do militaryzmu 
pozostaje i nadal niezmienione. Widzimy w militaryzmie obciążenie 
pracujących warstw ludności. Parlament, który uchwala wszystkie 
ciężary w pieniądzach i ludziach, nie ma prawa rozstrzyga- 

ia o wojnie i pokoju! Cała siła ludu, jego mienie i krew jest 
do dyspozycyi najwyższych potentatów wojskowych, którzy ludu i jego 
życia nie znają i którzy już niejednokrotnie odkomenderowali żoł- 
nierzy przeciw własnym braciom! 

| Te ciężary militaryzmu zostały jeszcze zwiększone przez nową 
ustawę wojskową, która zachowuje hańbę trzyletniej służby 
wojskowej. Stoimy na naszem dawnem stanowisku i oświad- 
czamy się jako przeciwnicy militaryzmu. 
W ostatnich dniach rozpowszechniano w prasie burżuazyjnej 
różne fałszywe wiadomości o stanie umysłów w Galicyi podczas cięż- 
kiego przesilenia, które kraj przebywa, jakoteż o stanowisku polskiej 
| socyalnej demokracyi. Najlepiej scharakteryzuję 


| rzyła do głębi wszystkie instynkty i uczucia mas polskiego narodu. 
Brak pracy w przemyśle, drożyzna najniezbędniejszych środków do 


jeszcze padły pierwsze strzały wojenne. A z chwilą wybuchu wojny 
czeka nasz naród los najstraszniejszy : 

pchanie Polaków w armii rosyjskiej przeciwko Polakom w armiach 

austryackiej i niemieckiej do mordu wzajemnego. 

Ñi" Cała ta groza wojenna, wszystkie niezliczone cierpienia i ofiary, 
| które nas czekają, staną się naszą klęską i dalszym ciągiem niszcze- 

nia naszej przyszłości, jeżeli Polska krwawić się będzie dla cudzych 
tylko interesów, jeżeli nie ocknie się i nie porwie się do czynu, do 
Walki za swoje prawa, za swoją przyszłość, za wolność, jedność i nie- 
podległość Narodu. 

= W zbliżających się czasach tak strasznych, że śmierć może 
być dla niejednego z nas wybawieniem, trzeba życie nieść 
W ofierze tylko dla Narodu, dla jego wyzwolenia. 

Dość długo czyniła niewola z wielkiego, licznego narodu pol- 
skiego trzy rozbite, przez obcych wyzyskiwane prowincye, obce so- 
bie, ubogie i słabe. Zniszczenie despotyzmu rosyjskiego na polskiej 
ziemi — to możność utworzenia wielkiego warsztatu narodowej pracy, 
wielkiego własnego rynku zbytu dla produktów tej pracy, to siła 
iprzyszłość nasza! Kto nie umie w takiej chwili czynem 
walczyć, kto nie zechce tworzyć swojej własnej wol- 


tości i lepszej przyszłości, ten godzien będzie pó- | 


niejszych znęcań się wroga nad bezbronnymi. 

Bierność i pokora nie uchronią Polski od żadnego bezprawia, 
przeciwnie, będą tego bezprawia najsilniejszem w oczach wroga uza- 
sadnieniem. 

Aby umożliwić walkę czynną w Polsce, walkę zmierzającą do 
zbliżenia wolności i jedności narodu polskiego, utworzyła się organi- 
Zacya, łącząca w sobie reprezentantów następujących partyj polskich: 

olska Partya Socyalno- Demokratyczna Galicyi i Śląska, Polska Par- 
ya Socyalistyczna, Narodowy Związek Robotniczy, Organizacya Nie- 
podległościowa Ludowa, Organizacya Niepodległościowa Inteligencyi 
Królestwie Polskiem, Polskie Stronnictwo Postępowe w zaborze 
dustryackim. 
= Partye powyższe zgodziły się utworzyć ze swoich delegatów 
lomisyę Tymczasową, która będzie wspólną ich reprezentacyą 
la zewnątrz, obejmie pod swój wpływ i kontrolę wszystkie przy- 
fotowawcze czynności, zmierzające do wytworzenia zorgąnizo- 


wanej siły zbrojnej w Polsce i do zebrania środków pieniężnych, potrze- 
bnych dla jej rozwinięcia, oraz do ujednostajnienia i porozumienia 
się wszystkich czynników w kraju i zagranicą, którym jako cel przy- 
świeca wyzwolenie narodu polskiego w czasie wojńy na ziemi polskiej. 

Wszystkie w Komisyi Tymczasowej złączone organizacye uważają 
walke zbrojną — w razie wojny, wybuchnąć mającej przeciwko 
zaborczemu caratowi rosyjskiemu — jako majbliższy, jedynie 
możliwy cel zbrojnej organizacyi ludu polskiego. 

Wyzwolenie Królestwa Polskiego z niewoli rosyjskiej — oto na- 
sze zadanie w czasie wojny mocarstw przeciw Rosyi. 

Jak długo Austro-Węgry walczyć będą w interesie swojej pań- 
stwowości przeciwko Rosyi, sąonenaszym naturalnym sprzy- 
mierzeńcem. Ich zwycięstwo będzie naszym zamiarom sprzyjało, 
będzie ono w naszym interesie, tak, jak w naszym interesie leży 
całkowite pokonanie Rosyi w zbliżającej się wojnie. 

Ale nie spuścimy z oka naszego włąsnego stanowiska i w pierw- 
„plk rzędzie naszych własnych praw, praw ludu polskiego bronić bę. 
ziemy. 

Zwyciężymy tylko wiarą w nasze własne siły, 
wolność naszą uzyskamy naprawdę tylko własnym 
czynem 

za który odpowiedzialność na siebie wziąć musimy. 

Kto chce być wolnym, musi sam o tę wolność 

walczyć! 


Dlatego 

wzywamy wszystkich Poiaków, którzy tej nazwy go- 
dnymi chcą się okazać, 

aby bezzwłocznie tworzyli organizacye przygotowu- 
jące do waiki zbrojnej i łączyli te organizacye z już istnie- 
jącemi, zostającemi pod opieką Komisyi Tymczasowej; 

aby zbierali natychmiast Środki pieniężne na kierowany przez Ko- 
misyę Tymczasową Polski Skarb Wojskowy. 

Aby wypadki wojenne nie zastały nas nieprzygotowanymi, na- 
leży nie tracić ani dnia jednego! 


Zarząd Polskiego Skarbu Wojskowego kwitować będzie w pi- 
smach składane pieniądze. 


Grudzień 1912. 


Komisya Tymczasowa „Skonfederowanych Stronnictw Niepodle- 
głościowych: 


Zarząd Polskiej Partyi Socyalno-Demokratycznej Galicyi 
i Sląska. Ceniralny Komitet Robotniczy Polskiej Partyi So- 
cyalistycznej. Zarząd Główny Narodowego Związku Robot- 
niczego. Zarząd Główny Organizacyi Niepodległościowej 
Ludowej. Zarząd Główny Organizacyi Niepodległościowej 
Inteligencyi. Zarząd Główny Polskiego Stron. Postępowego. 


* 
w * 
W tej odezwie, którą odczytałem, zawarte są wskazania dla so- 
cyalistów polskich, co mają czynić w czasie ewentualnej wojny z Rosyą. 
Zapowiadając tę walkę z caratem rosyjskim je- 
steśmy Świadomi, Że spełaiamy swój obowiązek 
nietylko wobec naszego narodu, lecz także wobec 
międzynarodowej socyalnej demokracyi. 
Jesteśmy przekonani, że przeciw caratowi, gdy 
znajdzie się on w wojnie Z któremś państwem ell- 
ropejskiem, wszyscy robotnicy polscy staną do walki 
z całem poświęceniem! (Oklaski). 


SF"WY SQ 


PRAWO LUDU 


OD ADMINISTRACYI. 


Do dzisiejszego numeru załączamy czeki 
pocztowe i prosimy o odnowienie prenume- 
raty na I. kwartał 1913 r. najdalej do 15 sty 
cznia, w przeciwnym bowiem razie 
prenumeratę wstrzymamy bezwa- 
runkowo. 

Tow. kolporterów prosimy © wyrównanie ra- 
chunków jak najprędzej. 


* 
* * 


Z powodu Świąt Bożego Naro- 
dzenia następny numer wyjdzie w poniedzia- 
łek 23 grudnia. We wtorek więc numer powi- 
nien się znaleźć w rękach Czytelników, Zwra- 
camy na to baczną uwagę tow. kolporterów. 


EAEn HE H a] 


Z PARLAMENTU. 


Izba posłów załatwiła dnia 12 b. m. ustawę o 
zasiłkach dla rodzin zmobilizowanych. 


Wnioski socyalistyczne o podwyższenie tych 
zasiłków odrzucono. 
Następnie przystąpiono do obrad nad 


kontyngentem rekruta na rok 1913. 


W dyskusyi wygłosił mowę pos. tow. Kle- 
mensiewicz którą podajemy na innem 
miejscu. 

Pos. tow. Nemec podniósł, że czescy 
socyalni demokraci stoją po stro- 
nie tych, którzywalczą przeciw cara- 
towi. 

Pos. tow. Leuthner postawił rezolucyę, 
aby Austro- Węgry oświadczyły gotowość 
przekazania spraw spornych z Serbią trybu- 
nałowi rozjemczemu w Hadze. 

- Dnia 13 b. m. uchwalono kontyngent re- 
kruta. Rezolucyę tow. Leuthnera odrzucono. 

Dodać należy, że kontyngent rekruta wy- 
niesie o 20.000 ludzi więcej, gdyż jest to 


drugi rok wprowadzania nowej ustawy woj- 
skowej. Na ten rok wynosi ta podwyżka 
40.000 ludzi. 


Następnie rozpoczęto obrady nad |ustawą o 
dostarczaniu koni dla wojska. 


Pos. tow. Daszyński uzasadniał swe 
votum mniejszości o włączenie do §1 
słów na „wypadek wojny*, albo „groźby 
wojny* i że zajęci w zawodzie transporto- 
wym, którzy posiadają tylko jednego ko- 
nia, mają być uwolnieni od ewidencyi 
wydawania koni. 

Uchwalono ustawę o dostawie koni dla 
wojska, a wszystkie poprawki (między niemi 
tow. Daszyńskiego) odrzucono. Stajnie zatem 
wyścigowe szlachciców będą uwolnione od 
przymusu dostawy koni, lecz chłop musi dać 
swego jedynego konia! 

Na tem odroczono obrady dnia 14 b. m. 
do dnia 17 b. m. 

Na porządku dziennym jest ustawa 


o świadczeniach wojennych. 


Rząd pod naciskiem posłów socyalistycznych 
zgodził się na dalsze ustępstwa. Zagwaranto- 
wał, że na wypadek objęcia przez wojsko- 
wość przedsiębiorstw, robotnicy będą pobierać 
swe dotychczasowe płace, że w sprawach 
zarobkowych będą nadal kompetentne 
sądy przemysłowe, że sądownictwo wojskowe 
ograniczy się tylko do przestępstw czysto słu- 
żbowych, a więc nie może być robotnik ści- 
gany za należenie do organizacyi i t. d. Jednem 
słowem udało się posłom socyalistycznym 
złagodzić ostre kanty tej ustawy. Ze ustawa 
ta nie będzie odpowiadała w zupełności żą. 
daniom ludu, to winę tego ponoszą stronni- 
ctwa burżuazyjne, które wszystko uchwalają 
rządowi, troszcząc się YE o interes warstw 
posiadających. 


Między wojną a pokojem. 


W poniedziałek 16 grudnia rozpoczęły się 
w Londynie 


1 frokowania pokojowe 


między delegatami tureckimi dl państw bał. 
kańskich, a równocześnie rozpoczęły się ob- 


rady ambasadorów Austryi, Niemiec, Frau- 
cyi, Rosyi i Anglii, mające na celu przyspie- 
szenie zawarcia pokoju i załatwienia zatargu 
austryacko-serbskiego. Widoki rokowań po- 
kojowych i konferencyi ambasadorów nie są 
jednak wcale Świetne. Na warunki sojuszu 
bałkańskiego, a w szezególności na oddanie 
Adryanopola,Skutarii Janiny, Tur- 
cya prawdopodobnie się nie zgodzi. Opinia 
publiczna w Turcyi domaga się dalszego prs- 
wadzenia wojny, podnosząc, że wskutek zwy- | 
cięskiej obrony Czataldży położenie Turków 
zupełnie się polepszyło. Głównodowodzący 
armii tureckiej Nazim-pasza oświadcza, że »'d 
Czataldżą ma obecnie 260 tysięcy żołnier y 
dobrze odżywianych, ubranych i pełnych 7a- 
pału. 

Z drugiej strony zachodzi obawa, że kon- 
ferencya ambasadorów poweźmie uchwały 
sprzeczne z uchwałami konferencyi pokoje- | 
wej, wskutek czego możliwem jest roz bi- 
cie się układów pokojowych i dii- 
sza wojna. 


Zatarg austryacko-serbski 
złagodził się o tyle, że okazały się niepra- | 
wdziwemi pogłoski o znieważeniu i pokale- 
czeniu konsula Prohaski. Stwierdzono tylko, 
że wojska serbskie dopuściły się kilku krzy- 
wdzących nieprawidłowości wobec konsulatu, f 
za co Serbia gotowa jest dać Austryi zadość- | 
uczynienie. 

Gdyby można wierzyć ostatnim wiadomo- 
ściom, Serbia nie chce wojny z Austryą. 
Wyraża ona chęć utrzymania przyjaznych sto- 
sunków z Austryą. Zgadza się na autonomię 
Albanii, żąda tyłko portu adryatyckiego, z któ- 
rym mogłyby się swobodnie komuni- | 
kować, nie zamieniać go jednak na por 
wojenny. Natomiast przyznałaby Austryi sze A 
reg przywilejów na polu handlowem i cłowem, 4 

Z drugiej strony Serbia zaczyna się w Du 
razzo zagospodarowywać, zaprowadza swoje 
władze i swoje urzędy cłowe, pisma serbskie | 
piszą dalej w tonie podburzającym przeciw 
Austryi, a partya wojenna, rządząca właściwie 
dziś Serbią, domaga się wojny z Austryą, grc- | 
żąc królowi Piotrowi zrzuceniem go z troni 
Tak więc i nadal sytuacya jest niepewna. Tu | 
niepewność sytuacyi kosztuje Austryę dziennie | 

dwa miliony koron, 


NA KALWARYĘ! 


Interpelacya posła Zygmunta Klemensiewicza do p. mi- 
nistra sprawiedliwości w sprawie praktyk konfiskacyj- 
nych krakowskiej prokuratoryi państwa wniesiona na 
IM. posiedzeniu Rady państwa dnia 29 października 1912. 

Przez kilka dni przed 15. sierpnia tysiączne 
tłumy pobożnych pątników płyną do Kalwa- 
ryi na odpust. 

ldą ze śpiewami, w nabożnem skupieniu 
i z groszem w kieszeni, obojętni na trudy po- 
dróży, na słotę czy skwar. Przez parę dni 
po 15 sierpnia wracają te same tłumy do do- 
mów swoich; wracają zmizerowane, niewy- 
spane, ale już bez śpiewów, lżejsze trochę 
na duszy, a już całkiem lekkie na swoich kie- 
szeniach. 

Byłem i ja swego czasu na tym sławnym 
odpuście, a com widział i słyszał, to utwier- 
dziło mnie w mojem przekonaniu, że dla 
naszych „duszpasterzy* jedynym Bogiem, któ- 
remu naprawdę służą i któremu szczerze hołd 
oddają, jest pieniądz. Gdzieśkolwiek zwró- 
cił swój wzrok, czy to po kościele, czy poza 
kościołem, czy na Gziddzbńcu . 'asztornym, 
wszędzie widziałeś olbrzymie skarbonki, ka- 
żda ma inny cel, jeden pobożnie,szy od dru- 
giego. A każda z tych skarbonej, pod wie- 
czór każdego dnia napełniała się pe brzegi 
groszem nierozsądnych pielgrzy aów. 

Jeden szczeró.nie obrazek utkwił mi w pa- 
mięci. 


Po obu stronach wielkiego ołtarza znajdo- 
wały się niewielkie drzwiczki. Jednemi wcho- 
dziło się do dość obszernej niszy, znajdują- 
cej się za wielkim ołtarzem, jaką widzieć mo- 
żna wogóle w każdym kościele, a która po 
kłasztorach służy za chór dla zakonników — 
drugiemi się wychodziło. 

Tu ra stopniu małego ołtarzyka znajdo- 
wała się największa skarbonka. Była to skrzy- 
nia półtora metra długa, jeden metr szeroka 
a ćwierć metra mniej więcej wysoka. Przed 
nią na posadzce leżał rozciągnięty na krzyżu 
Chrystus. 


Nie wiem na jaką pamiątkę każdy pątnik 
uważał za swój święty obowiązek, niszę tę 
wraz z krzyżem obejść na kolanach. Zdaje 
mi się jednak i zresztą jestem tego pewny, 
że jest to jeden ze sposobów naciągania wier- 
nych, wymyślony przez pobożnych ojców. 
Wskazuje na to owa skrzynia na pieniądze 
i ta okoliczność, że to obchodzenie wielkiego 
ołtarza odbywa się tylko podczas nabożeństwa, 
podczas śpiewów, przy hałaśliwej grze orga- 
nów, odurzającym dymie kadzidła, cichym 
szepeie modlących się i szeleście przesuwa- 
nych „paciorków* różańca. Wszystko to bo- 
wiem wprawia w chwilową ekstazę naszego 
chłopa, czyni serce jego ochotnem do wszyst- 
kich ofiar „dla Boga“. A o to właśnie roz- 
chodziło się najwięcej. Obok skrzyni siedział 
jna krześle dobrze odżywiony braciszek za- | 


konny, z cichym szeptem przesuwający róża- | 
niec. Zadaniem jego było zmieniać R 4 
tym, którzy nie mieli drobnych a chcieli dać 7 
na „ofiarę“. I przesuwały się na kolanach | 
tysiące i tysiące, a każdy całował pobożnie | 
Chrystusa na krzyżu i rzucał do skrzyni co 
mógł lub co chciał — każdy bez wyjątku. 
Dźwięk pieniędzy, krwawych często, opłaka- i 
nych zawsze, łączył się z pobożnemi modłami 
w jakiś wstrętny, piekielny zgrzyt. Od czasu 
do czasu odzywał się ktoś: i 

„Niech mi ta ojciec duchowny wyda!* 

"Ile o 

„Tyle a tyle*. 

I „ojciec duchowny“ zanurzał swą rękę 
w skrzynię i licząc uważnie, wydawał. 

l napełniała się skrzynia miedziakami, ko- 
ronami, rublami i wypróżniały się kieszenie 
pobożnych „braci i sióstr“, którzy woleli zjeść: 
na obiad zgniłego ogórka, byle tyłko dać 
„ofiarę*. I nikt z nich nie uważał tego za ha- 
niebny handel wiarą, religią, pobożnością, ba | 
w duszach ich panowały egipskie ciemności, 
troskliwie podtrzymywane przez tych, którzy 
się mienią być nauczycielami nauki Ukrzyżo- | 
wanego. 

I to właśnie było najsmutniejsze. 


Gi 
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nie licząc milionowych strat na polu handlo- 
wem i ekonomicznem. 
Mimo rokowań pokojowych niema 
na placu wojny 

zupełnego spokoju. Między flotą grecką a tu- 
recką toczą się drobne utarczki; trwają dalej 
walki pod Skutari, przyczem Turcy są teraz 
stroną atakującą; według zaś nadeszłych 
wiadomości Turey ponownie odebrali Grekom 
Janinę. 


Solidarność w mundurze 
wojskowym. 


Interpelacya posła Jokla i tow. do 
pana ministra sprawiedliwości w sprawie praktyk 
konfiskacyjnych prokuratoryi państwa w Opawie. 


Prokurator w Opawie skonfiskował nastę- 
pujący artykuł: i 

„Żołnierze bośniackiego pułku dowiedli 
w tych dniach, że robotnicza solidarność jest 
mocą iście czarodziejską, której nie może się 
oprzeć żadna potęga Świata, 

Synowie chłopscy, zmuszeni nosić mundur 
wojskowy, idą wedle ustawy co roku pod. 


` czas żniw na urlop; jednak tego roku urlopy 


te bardzo ograniczono, ponieważ waryat (Tisza, 
prezydent ministrów węgierskich) potrzebuje 
pułków do*ochrony swych niecnych łajdactw. 

Rozporządzenie zarządu wojskowego, po- 
zbawiające żołnierzy ich letniego urlopu, wy- 
wołało we wszystkich pułkach niezadowolenie. 
Również i żołnierze stacyonowanego w Bu- 
dapeszcie bośniackiego pułku, nie mogli się 
z tą myślą pogodzić. W dzień po ogłoszeniu 
rozporządzenia stał cały pułk w „Parade- 
adjustierung* na dziedzińcu koszarowym. 
Jeden z najdzielniejszych i najinteligentniej. 
szych „szarż* wystąpił z szeregów i zamel- 
dował pułkownikowi „najposłuszniej* ale sta- 
nowczo, że cały pułk słoi przed nim i czeka, 
aby żołnierzy mających prawo do urlopu pu- 
szczono do domu, aby mogli swym krewnym 
pomagać podczas żniw. 

Zdumiony pułkownik nie wiedział co ma 
gadać, próbował najprzód surowością woj- 
skową zapobiedz naruszeniu dyscypliny. Chciał 
cały pułk zamknąć, lecz nie było nikogo, 
ktoby jego rozkaz mógł wypełnić. Próbował 
więc następnie pięknemi słówkami namówić 
zdecydowanych żołnierzy. Jednakowoż mowca 
oświadczył, że żołnierze są świadomi wszyst- 
kich następstw swojego postępowania i że 
inaczej nie mogą postąpić. 

Ta żelazna solidarność zmieszała panów ofi- 
cerów, a ponieważ pułk na takie wypadki 
nie przewidział nie, dlatego zwrócono się do 
ministeryum wojny o radę i wskazówki. Co 
więc zarząd wojskowy miał w tym wypadku 
uczynić? Oto zarządzit uriopowanie 
wszystkich uprawnionych do ur- 
lopu... 

Ten wypadek powinien dla władców cy- 
wilnych i umundurowanych być napomnie- 
niem, że bardzo źle stoi dziś sprawa 
zbezwarunkowem „posłuszeństwem“ 
mimo całej tresury i surowej dy- 
scypliny, jeżeli w żelaznych cza- 
szkach żołnierzyzbudzi się poczu- 
cie świadomościi połączy je w so- 
lidarności*. i 
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NA STRAŻY PRZECIW SERBII. 


Skutkiem ostrego zatargu z Serbią, chwy- 
ciła się Austrya różnych wojskowych zarzą- 
dzeń. Jednym z pierwszych było wysłanie 
kilku kanonierek, które stanęły naprzeciw 
stolicy Serbii, Belgradu. Kanonierki te, stojąc 
zawsze pod parą, uzbrojone w szybkostrzelne 
armaty, są każdej chwili gotowe do rzucenia 
w razie potrzeby swego ważkiego słowa. 

KE Rycina nasza przedstawia właśnie owe 
austryackie monitory. 


Wnioski socyalno-emokratyczne 
w komisyi budżetowej, 


Na posiedzeniu komisyi budżetowej dnia 
8 b. m. postawił poseł tow. Tomschik 
następujący wniosek: 

Dla salinarzy, kolejarzy i tyłoniewców ! 
Dla podwyższenia płac funkcyonaryuszów 
i robotników c. k. kolei państwowych należy 
użyć kwoty 17,010.171 koron, a dla podwyż- 
szenia poborów robotników drukarni państwo- 
wej monopolu tytoniowego, salin, men- 
nicy, zakładu telegraficznego i telefonicznego, 
kopalni, składów publicznych w Tryeście, la- 
sów i domen oraz dróż ników, kwoty w myśl 
uchwał Izby posłów z dnia 20 grudnia 1911 r. 
Jak wiadomo dnia 20 grudnia 1911 uchwa- 
lono rezolucyę (wezwanie rządu a nie sta- 
nowczy wniosek) w tej sprawie. Rząd jednak 
nie zastosował się do tego i tylko częścio- 
wo poprawił płace tych kategoryj. Wtedy 
postawił poseł tow. Tomschik wyżej wy- 
mieniony wniosek, aby zmusić rząd do wy- 
pełnienia uchwał powyższych. Stronnictwa 
burżuazyjne, które uchwaliły nie wiążącą rząd 
rezolucyę, wniosek ten stanowczy odrzuciły. 
Teraz poseł tow. Tomschik ponowił swój 
wniosek. Musimy patrzeć dobrze na posłów 
burżuazyjnych, jak zachowują się w tej spra- 
wie, tembardziej, że rząd oświadczył się prze- 
ciw wnioskowi posła tow. Tomschika. 


* * 


* 


Na posiedzeniu w d. 14 b. m. postawił 
pos. tow. dr Diamand szereg wniosków, 
których doniosłego znaczenia, zwłaszcza w do- 
bie obecnej dla Gałicyi, nikt chyba nie za- 
przeczy. 
0 odpis podatków. 

We wnioskach tych domaga się poseł tow. 
dr Diamand, ażeby rząd wszędzie tam, gdzie 
skutkiem zaniepokojenia spowodowanego gro- 
źbą wojenną, ludność popadła w nędzę go- 
spodarczą, wstrzymałwszystkieegze- 
kucye podatkowe, dał zwłokę do 
płacenia podatków po roku 1918, 
a nadto, ażeby wniósł bezzwłocznie ustawę 
co douwolnieniaodpodatków grun- 
towych, zarobkowych i osobisto-dochodo- 
wych wszystkich tych, którzy popa- 
dli w trwałą niemożność płacenia 
podatków. 


Przeciw bezrobociu. 


Celem zapobieżenia szerzącemu się bezro- 
bociu domaga się tow. dr Diamand, ażeby 
rząd we wszystkich okolicach, w których pa- 
nuje bezrobocie, rozpoczął jąk najprę- 
dzej roboty państwowe już uchwa- 
lone, abydałinicyatywędonowych 
takich robót i przyspieszyłich wy- 
konanie. Dalej, aby poparł wszystkie 
prywatneusiłowania,zdążającedo 
zmniejszenia bezrobocia i wyzna- 
czyłodpowiednieśrodki, celem wy- 
datnego poparcia akcyi stowarzyszeń 
zawodowych, krajów lub gmin, prowadzących 
do ulżenia powstałej nędzy. 


Przeciw drożyźnie węgla. 


Inny wniosek tow. dra Diamanda wzywa 
rząd, aby rozpatrzył przyczyny drożyzny 
i braku węgla i aby natychmiast chwycił 
sięśrodkówzaradczych,przeciwko 
lichwie węglowej, która nową klęską 
zagraża najszerszym warstwom ludności. 


O pomoc dla małorolnych chłopów! 


Ponieważ ludność wiejska, zwłaszcza ma- 
łorolni chłopigalicyjscy, znalazła 
sięobecniewobecwidmapowszech- 
nego głodu, więc tow. dr Diamand 
słusznie domaga się, aby rząd oko- 
lice wiejskie,którepopadływosta- 
teczną nędzę, zaopatrzył jak najszykciej 
w konieczną żywność, aby zaopatrzył chłopów 
w paszę dla bydła i dostarczył im ziarna i kar- 
tofli na zasiew. W tym samym celu także do- 
maga się wnioskodawca, aby rząd wydał chło- 
pom potrzebną ilość soli i aby postarał 
się o skuteczny i sprawiedliwy jej 
rozdział. W okolicach, posiadają- 
cych solankę, należy chłopom po- 
zwolić na bezpłatne pobieranie jej 
w potrzebnej ilości. 

Dodać należy, że ten wniosek pokrywa się 
z wnioskiem pos. tow. Klemensiewicza, 
postawionym w tej sprawie. 


Zamiast iliczenis :zlacheckich gorzelników po- 
lepszenie płac nauczycielskich I 


Ze wzgłędu na nieprawdopodobieństwo prze- 
prowadzenia w tym roku zamierzonego pod- 
wyższenia podatków, ponowił poseł tow. dr. 
Diamar'd swój wniosek o zniesienie bonifi- 
kacyj górzelniczych dla obszśrników, oraz o 
zniesienie bezpłatnego kredyto- 
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wania podatku spirytusowego, co 
razem dałoby około 10 milionów koron ro- 
cznie. Wedle projektu posła tow. dra Dia- 
manda cała takwota miałaby być 
użytanapoprawieniebytunauczy- 
cieli ludowych, przyczem przeszło po- 
łowa tej kwoty przypadłaby — stosownie 
do ilości produkcyi spirytusowej — dla Ga- 
licyi. * 
O upaństwowienie szkół średnich w Białej 
i w Orłowej. 

W komisyi budżetowej postawił poseł tow. 
dr Diamand imieniem klubu polskich po 
słów socyalno - demokratycznych wniosek o 
upaństwowienie gimnazyum i seminaryum 
nauczycielskiego w Białej, oraz polskiego gim- 
nazyum realnego w Orłowej. 


Konferencya radnych gminnych 
z 35 okręgu wyborczego. 


Konferencya socyalistycznych radnych 
gminnych odbyła się w niedzielę 8 grudnia 
w Trzebini przy udziale 40 uczestników. 
Prócz bowiem radnych przybyli delegaci 
partyjni z kilku gmin, w których odbędą się 
wybory gminne w najbliższych miesiącach. 

Przewodniczył obradom tow. Połeć z Sier- 
szy. Sprawozdanie złożył tow. Kowalski, 
podając, iż w okręgu wybrano w r. 1912 do 
ostatnich czasów 23 radnych socyali- 
stycznych (Gorzów 8, Tenczynek 5, Sier- 
sza 1, Płoki 9). Z wyjątkiem jednak Sierszy 
radni w reszcie gmin dotąd nie zostali wpro 
wadzeni w urzędowanie, bo starostwo chrza- 
nowskie, czy dla braku sił urzędniczych, czy 
też z rozmysłu, bardzo niedbale załatwia 
sprawy gminne. 

Sprawozdanie powyższe przyjęto do wia- 
domości i wyrażono votum zaufania za ener- 
giczną pomoc ze strony komitetu obwodo- 
wego przy akcyach wyborczych gminnych. 

Następnie tow. Rosenzweig omówił pra- 
ktyczne zadania i obowiązki socyalistyczny ch 
radnych przy obejmowaniu tego urzędu pu- 
blicznego. Radni socyalistyczni powinni pra- 
cować w tym kierunku, by usunąć z działal- 
ności rady gminnej wszelką prywatę, a sta- 
rać się zawsze i jedynie tylko o dobro wszyst- 
kich jej mieszkańców, o korzyść dla całej 
gminy, a nie dla siebie. Tym duchem dobra 
dla wszystkich przejęta praca socyalistycz- 
nych radnych w dziedzinie szkolnictwa i o- 
światy ogólnej, administracyi gminnej, oświe- 
tlenia i komunikacyi, hygieny, gminnych przed- 
siębiorstw i t. d., przyniesie naprawdę różne 
korzyści wszystkim członkom gminy i zapro- 
wadzi w tych gminach ład i porządek. 
W dalszym ciągu omówił referent sprawę 
budżetu gminnego, sposobu prowadzenia ksiąg ! 
kasowych w gminie i ustawę konkurencyjną. | 

Po referacie wywiązała się dyskusya, w któ- 
rej poszczególni towarzysze radni, informo- 
wali się w najrozmaitszych sprawach gospo- 
darki gminnej. 

Po odpowiedzi końcowej referenta uchwa- 
lono następujące rezolucye *): 

1). Socyalistyczni radni gminni, zebrani na 
konferencyi w Trzebini 8 grudnia b. r. pro- 
testują przeciw nadużyciom, jakich admini- 
stracyjne władze galicyjskie dopuszczają się 
wobec wyborców i radnych gminnych socya- 
listyecznych, przy aktach wyborczych. 

Nieograniczone w czasie zwlekanie z zała- 
twieniem aktów wyborczych, bezprawne unie- 
ważnianie wyborów radnych socyalistycznych, 
niewprowadzanie ich w urzędowanie i to za 
wiedzą Namiestnika kraju, wszystko to jest 


„) Rezolucye te zamieszczone w „Naprzodzie* zostały 
skonfiskowane; zimunizował je jednak przez interpela- 
cyę pos. tow. Moraczewski. 
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naruszeniem zasad konstytucyjnych, gwaran- 
tujących prawa polityczne w równej mierze 


wszystkim obywatelom państwa bez różniey 


na przekonania polityczne i wyznanie wiary. 

Zebrani zwracają się do klubu posłów par- 
lamentarnych P. P. S. D. z prośbą, aby tym 
wstrętnym praktykom adminstracyjnych władz 
galicyjskich już raz położono kres. 

2). Zebrani zwracają się do komitetu ob- 
wodowego P. P. 5. D. w Krakowie z prośbą, 
by conajmniej dwa razy w roku zwoływał kon- 
ferencye radnych dla wspólnego porozumie- 
nia się i wytyczenia zadań, jakie w przyszło- 
ści w gminach spełnić należy. 

Prócz tego uchwalono kilka wniosków 
w sprawie walki wyborczej w dalszych gmi- 
nach, kształcenia się radnych itp. 

Obrady zakończył przewodniczący okrzy- 
kiem: Niech żyje socyalizm gminny! Niech 
żyje równe powszechne tajne i bezpośrednie 
prawo wyborcze do gminy! 


Towarzysze Jednajcia [Nowych Qzytalników 


Z ostatniej chwili. 


Obstrukcya radykałów czeskich i Słoweńców 
trwa dalej. Klub ruskich posłów parlamentar- 


nych uchwalił przyłączyć się do obstrukcyi, rze- . 


komo z powodu nieprzejednanego stanowiska 
Polaków w sprawie uniwersytetu ruskiego. 
Los parlamentu stał się przez to niepewnym. 
Zachodzi obawa zamknięcia parlamenłu i wy- 
dania prowizoryum budżetowego na podstawie 


Rokowania pokojowe. 


Według wiadomości nadchodzących nietylko 
ze stolic europejskich, ale także ze stolic 
państw bałkańskich, oraz wywiady z dełega- 
tami pokojowymi, rokowania pokojowe w Lon- 
dynie prawdopodobnie zakończą się ponownym 
wybuchem wojny. 


Kovacs uwolniony. 


Poseł do sejmu węgierskiego Kovacs- 
który przed kilku miesiącami strzelał do zna 
nego draba Tiszy, prezydenta sejmu węgier 
skiego, został przez sąd przysięgłych uwol- 
niony. 


Kapelusze 
za 14.300 K. 


Na wskroś 
zgniła arysto- 
kracya nasza ma 
już w całym 
świecie ustaloną 
smutną sławę. 
W kraju ciemno- 
ta, nędza, głód, 
tysiące bieda- 
ków uciekają 
z niego, jak z 
kraju zadżumio- 
nego, a banda 
magnacka rozbi- 
ja się za granicą, 
miliony przegry- 
wa w karty, mi- 
liony traci na ko- 
chanki i hulaty- 
kę, przynosząc 
wstyd i hańbę 
narodowi pol- 
skiemu. 

Pamiętamy, 
jak przed kilku 
laty hr. Józef Po- 
tocki przegrał 
przez jedną noe dwa miliony koron, 
a oto mamy do zanotowania nowy fakt bez- 
wstydu magnackiego. 

Przed sądem krajowym dla spraw cywil- 
nych w Wiedniu odbyła się niedawno roz- 
prawa przeciw hrabiemu Dominikowi Poto- 
ckiemu z Krakowa o zapłacenie kwoty 14.300 
koron, jaką tenże winien pewnej firmie kon- 
fekcyi damskiej wyłącznie za kapelusze, po- 
brane w bieżącym tylko roku przez „przyja 
ciółkę* hrabiego, pannę N. Adwokat Poto- 
ckiego, nie dotykając samej sprawy, zarzucił 
niekompetencyę sądu wiedeńskiego, a toz tego 
powodu, że hr. Potoeki stale mieszka w Kra- 
kowie. Posiada wprawdzie w Wiedniu mie- 
szkanie, gdzie chwilowo bawi, o ile jest w Wie- 
dniu, ale mieszkanie to wynajął pod swem 
nazwiskiem dla swej „przyjaciółki“ sam zaś 
stałe miejsce zamieszkania posiada we wła- 
snym pałacu w Krakowie. Wobec tego kom- 
petentnym w danej sprawie jest sąd kra- 
kowski. 


Abdullah-Paścha 


„General Nasim Pascha, 


Mahmud Muktar Pasc a j Géneral KulintschewilAr) General Popadojow(Il.Ar.). 
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Fotografie wodzów tureckich i bułgarskich. Generał Sa w ow jest głównodowodzącym 
armią bułgarską — głównodowodzący tureccy zmieniają się co chwila, bo każdego 


pobijają bułgarzy. 


Wobec tego rozprawę odroczono, aby spraw- 
dzić istotny stan rzeczy, gdzie właściwie hra- 
bia stale mieszka: w Wiedniu czy w Kra- 
kowie. 

Czternaście tysięcy za same ka- 
peluszedlakochanki i to w jednym 
niecałym nawet roku! Kogóż, kto jest 
człowiekiem uczciwym, nie ogarnie oburze- 
nie, wściekłość, wstręt na podobne łajdactwo? 
Tysiączne rzesze nędzarzy nie mają nawet 
czasem kawałeczka chleba, a jeden drab ma- 
gnacki tysiące wyrzuca na fidrygałki i daje 
się potem ciągać po sądach obcych! Ale hra- 
bia Potocki mimo to wszystko będzie dalej 
z dumą reprezentował polskość, będzie dalej 
nazywał się podporą ojczyzny, będzie dalej 
z pogardą i wstrętem spoglądał na chłopów 
i robotników, z których dusi te tysiące, rzu- 
cane zagranicą w błoto. 

O, cześć wam, panowie-magnaci! 
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" Inecanie się nad żołnierzami, 


Nadporucznik — fryzyerem! 


Interpelacya posła Pernerstorfera, Smitki i tow. do 
pana ministra obrony krajowej, wniesiona na 114 po- 
siedzeniu XXI sesyi. 

Wychodzące w Wiener-Neustadt czasopismo 
„Gleichheit“ opisuje w numerze z 25 paździer- 
nika całkiem niezwykły rodzaj znęcania się 
nad żołnierzami. Wypadek, na który zwra- 
camy Pańską uwagę, panie ministrze, zdarzył 
się podług doniesień, otrzymanych przez to 
pismo, w następujący sposób: 

Dnia 9 października miał podpułkownik 
Hlava w kasarni ułanów cesarskich wizytę 
mundurów. Przy tej sposobności zauważył, 
że włosy kilku żołnierzy są dłuższe, niź na 
to pozwalają przepisy. Byli to żołnierze, któ- 
rzy już ukończyli swój trzeci rok służby i za 
kilka dni mieli przejść do rezerwy. Mimo to 
dał podpułkownik nadporucznikowi Cieńskie- 
mu rozkaz, aby kazał żołnierzom ostrzyc 
włosy całkiem na krótko. Na skutek tego 
rozkazu „zaantretował* nadporucznik Cieński 
na drugi dzień, 10 października, trzecioro- 
cznych żołnierzy. Jeden z ułanów wystąpił 
przed front i prosił, aby mu włosów nie 
strzyżono, bo przecie za kilka dni wystąpi 
już całkiem z czynnej służby. Ponieważ nad- 
porucznik na to się nie zgodził, prosił ułan 
o przedstawienie go przy raporcie pułkowym, 
aby zrobić użytek ze swego prawa zażaleń. 
Na to wpadł nadporucznik w wielką złość. 
Rozkazał ułanowi wstąpić napowrót do sze- 
regu, kazał przywołać fryzyera i wydał roz- 
kaz: „Czapki zdjąć! Włosy strzyc!* Przy tem 


nadporucznik Cieński wystąpił jako fryzyer. 
Wziął do ręki maszynkę do strzyżenia wło- 
sów i począł sam strzyc włosy ułanowi La- 
chowi. Ponieważ nadporucznik nie umiał się 
obchodzić z maszynką, wyrywał dosłownie 
ułanowi włosy tak, iż tenże bardzo cierpiał 
i przez cały czas nieustannie krzyczał i ję- 
czał. 

Teraz poczęli się lękać i drudzy ułani 
i kiedy po Lachu przyszła kolej na ułana 
Kapłycza, nie chciał tenże dać sobie strzye 
włosów. Rozgniewany tem, rozkazał nadpo- 
rucznik wacbhmistrzowi i dwom plutonowym 
przywiązać ułana Kapłycza do kamiennego 
słupa. Ponieważ Kapłycz nie dał się spokoj- 
nie przywiązać, rozkazał nadporucznik pluto- 
nowemu kEisenowi, aby pomógł obom pluto- 
nowym przywiązywać Kapłycza. Eisen wy- 
stąpił przed nadporucznika i oświadczył, że 
tego uczynić nie może, ponieważ już za trzy 
dni musi razem z Kapłyczem jechać do domu, 
mieszka w tej samej co on miejscowości 
i w razie wypełnienia rozkazu bałby się zem- 
sty Kapłycza. 

Nadporucznik kazał Eisena za niewypełnie- 
nie rozkazu natychmiast odprowadzić do are- 
sztu. Tymczasem przywiązano Kapłycza sznu- 
rami do słupa. Sznury tak silnie przyciągnięto, 
iż ułan czuł gwałtowne bóle i bez ustanku 
płakał. W tym stanie nadporucznik go ostrzygł. 

Na widok tej sceny opanowało resztę żoł- 
nierzy niezwykłe wzburzenie i 20 ułanów, 
wszyscy żołnierze kończący swą służbę woj- 
skową, zbiegło poprostu z szeregu i, nie pro- 
sząc madporucznika o pozwolenie, udało się 
do kancelaryi pułkowej, aby prosić komen- 
danta pułku, pułkownika Ziętkiewicza, o wzię- 
cle ich w obronę. 
Rzeczywiście komen- 


dant pułku oświadczył 


natychmiast, że dłu- 


gość włosów odpo- 


wiada przepisom i że 


niema żadnego powo- 


du do ich strzyżenia. 


Rozkazał również, aby 


I a — 


NA STRAŻY PRZECIW SERBII 


Rycina nasza d i i j i 
3 przedstawia austryacką kanonierkę, stojącą w pogotowiu przed 
Relgradem. Na pokładzie jej oficer marynarki śledzący uważnie | „jcia A nie- 


przyjacielskiej stolicy. 


Cieński natychmiast 
przyszedł do niego do 
kancelaryi pułkowej. 
Tymczasem Kapłycza 
odwiązano od słupa. 
Na drugi dzień kazał 
sam komendant puł- 
ku wystąpić trzecio- 
rocznym żołnierzom 
i wizytował ich. Dłu- 
gości włosów już nie 
kwestyonował. Żoł- 
nierzy jednak, którzy 
poprzedniego dnia 
sprzeciwili się sztuce 
nadporucznika Cień- 
skiego, skazał każde- 
go na 14 dni „einzla*. 
Plutonowego Fisena, 
ułana Kapłycza, trzech 
kaprali i dwóch uła- 
nów natychmiast ka- 
zał odprowadzić do 
aresztu. Wypuszczono 
ich dopiero 20 paź- 
ziernika. 

Nie potrzebujemy 
chyba ani słówka tra- 
cić na oznaczenie tego 
wstrętnego znęcahia 
się nad żołnierzami. 
Jest jasnem, iż armię 
musi się uwolnić od 
nadporucznika Cień- 
skiego, jeżeli zarząd 
wojskowy nie chce 
stać się współwinnym 
w zbrodni, jaką ten 
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człowiek bezwątpienia popełnił. Żądamy dla 
tego sprawozdania z tego wypadku i spo- 
dziewamy się, że pan minister odpowie na 
następujące pytania: 

1. Czy zbada pan opowiedziany wypadek 


natychmiast jak najdokładniej i wyniki śledz- - 


twa poda do wiadomości [zbie posłów ? 

2. Czy postara się pan o to, aby nadporu- 
cznik za popełnioną przez niego zbrodnię zo- 
stał postawiony przed sąd karny i aby armia 
została uwolniona od tego kata żołnierzy ? 


Z organizacyi robotników 


chemicznych. 


(Gospodarka p. radcy Tarchal- 
skiego). Przy salinie w Bolechowie znaj- 
dują się stali niesystemizowani robotnicy 
w bardzo przykrem położeniu materyalnem 
z powodu braku pracy, albowiem mogą od- 
robić w miesiącu zaledwie 10, a w dobrych 
razach 18 szycht, z czego przecież w żaden 
sposób wyżyć nie można. Gdy zaś biedacy 
ci udali się do p. radcy Tarchalskiego 
z prośbą o robotę, to p. Tarchalski zamiast 
roboty odprawił ich do tartaku sągi robić. 
„To wam radzę jak ojciec swoim dzieciom“, 
mówił poczciwina! A więc robotników, któ- 
rzy już swoje zdrowie sterali przy ciężkiej 
robocie warzelnianej, odprawia się bez naj- 
mniejszego skrupułu ! Widać, że p. radca Tar- 
chalski jest prawdziwym rzymsko-katolikiem. 
Ale dlaczego p. radca nie da naprawić panwi re- 
zerwowej, która tej reperacyi na gwałt potrze- 
buje. Wszakże I. Nr. który jest w ruchu, la- 
da dzień stanie, bo już jest tak zniszczony, 
że niebezpiecznie już jest pracować koło tej 
panwi. Przez niedbalstwo p. radcy obie pan- 
wie staną, a robotnicy wśród zimy będą bez 
roboty. Panwia Nr. I. jest już nie do użycia. 
8grudnia połowa solanki wyciekła z pod 
panwi, zamieniając warzelnię w łaźnię parową, 
Dalej cegła stała na deszczu przez parę mie- 
sięcy i dopiero radca dyrekcyjny, który przy- 
jechał na szkontrum materyałów, kazał ją 
załadować do szopy, aby nie zepsuła się zu- 
pełnie. 

T. zw. sztubka robotnicza wygląda jak tru- 
piarnia, a mimo żądań robotników p. radca 
Tarchalski nie myśli jej wybielić. Tę skan- 
daliczną „sztubkę* polecamy łaskawej uwa- 
dze p. dra Blumenthala, a spodziewamy się 
że oglądnąwszy ją, zadziwi się, że w niej je- 
szcze nie wybuchła zaraza. Do tego obrzy- 
dliwego niechlujstwa w salinie bolechowskiej 
jeszcze powrócimy na cześć i na chwałę rzą- 
dów radcy p. Tarchalskiego. Dlap. Tarchalskiego 
pierwszym od robotników jest Diaków, który 
ożenił się z jego służącą i który z tego ty- 
tułu spodziewa się dostać miejsce przy sali- 
nie, choć dobrze wie, że nie powinien zostać 
przyjętym, bo byłoby to wbrew ustawie 
irozporządzeniom ministeryalnym. 
Ale dyabeł wie? Pan radca Tarchalski lubi 
się śmiać i z ustawy i z rozporządzeń. 

Dowód na to: 

Jeden robotnik prosił p. Tarchalskiego o 
przyjęcie do saliny jego syna. P. radca od- 
powiedział na to, że tego przyjmie, kogo jemu 
się podoba. Na uwagę robotnika, że to prze- 
cież ministerstwo rozporządziło, aby pierw- 
szeństwo miały dzieci robotników salinarnych; 
odpowiedsiał p. Tarchalski dosłownie: Mini- 
sterstwo i Dyrekcya nie mają mi nic do roz- 
kazu! Co ja chcę, to zrobię*! I rzeczywiście 
zrobił tak jak on chciał, bo przyjął obcych, 
a syn owego robotnika nie został przyjęty do 
saliny. 

A tezaz drugi fakt na dowód lekceważenia 
ustaw przez p. Tarchalskiego. Ustawa naka- 
zuje, aby fabryka w żadną niedzielę „nie 
szła“, a w razie niemożności tego, przynaj- 
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mniej co 14 dni. I wszędzie tej ustawy prze- 
strzegają. Tylko w Bolechowie pod rządami 
cesarsko-królewskiego (o, tak!) radcy Tarchal- 
skiego, fabryka „idzie* świątek nie Świątek. 
Co tam ustawa dla e. k. radcy Tarchal- 
skiego. 

Robotnicy zwracają się do posłów socyalno- 
demokratycznych i proszą i żądają, aby ze- 
chcieli bliżej zająćsięgospodarką 
Tarchalskiego, aby raz skończyła 
siętaczynowniczasamowola. Wszy- 
stko ma swoje granice, więc i cierpliwość ro- 
botnicza także. Salinarze. 


u a ga m 
Listy z Wieliczki. 

W ubiegłym tygodniu odbyło się posiedze- 
nie Rady miejskiej w Wieliczce, na którem 
omawiano między innemi sprawę budowy 
szkoły żeńskiej. Przy sposobności nieco 
o tutejszych szkołach. 

Szkoły przepełnione. W klasach po 84 dzie- 
ci!! mimo, że ustawowo powinno być najwy- 
żej 60. Nauczycielka jedna ze szkoły męzkiej 
chora, to niema zastępcy i skutkiem tego 
dzieci i nauczyciele mordują się. — Budynki 
niehygieniczne. Swiatła mało. Tak dalece bu- 
dynki są „baufallig*, że drzwi się otwierają, 
ile razy pociąg w okolicy jedzie. 
Wszystko się trzęsie. — Szkoła męzka jest 
przebudowana z dawnych łazienek, skutkiem 
czego kolosalna wilgoć. Rzemieślnicy nie chcą 
naprawiać, bo Rada szkolna miejscowa późno 
im płaci. — Na utrzymanie szkół płacą gmi- 
ny sąsiednie i saliny, które same dają po- 
dobno 20.000 K rocznie. Tymczasem gmina 
wydaje na utrzymanie szkół zaledwie kilka- 
naście tysięcy. Gdzież reszta?? Wrócimy 
jeszcze do tego. 

Na wspomnianem wyżej posiedzeniu Rady 
miejskiej omawiano sprawę zaciągnię- 
cia pożyczki w kwocie 6000 K na pla- 
ny i kosztorysy zbudować się mającej szkoły 
żeńskiej. Przy sposobności wyłoniły się dwie 
propozycye: jedna aby plany dać do opraco- 
wania jakiemu „znakomitemu“ (czytaj: pro- 
tegowanemu) architektowi, druga, aby rozpi- 
sać konkurs na plany i w ten sposób zmusić 
niejako architektów do pilniejszego zajęcia 
się pracą i efektowniejszego wykonania. — 
Uchwalono pierwszy wniosek, niby to przez 
wzgląd na to, że drugi kosztowałby o 3000 
koron więcej. Ciekawe! Radni, którzy nie 
wahali się niejednokrotnie rzucić kilka tysięcy 
w ryzykowne i nie warte zastanowienia, in- 
teresy, którzy z lekkięjm. sercem ofiarowali 
po kilka tysięcy na uczty okazyjne it. d. 
żałują 3000 K na tak kulturalny cel, jak 
szkoła, którą się buduje raz na dłuższy czas 
i która ze względu na nowożytne dążenia hy- 
gieniczne i t. d., musi być koniecznie racyo- 
nalnie zbudowana, abyśmy nie musieli za ja- 
kich pięć lat naprawiać błędów p. Aywasa 
i sp. Ciekawiśmy, który architekt cieszy się 
względami p. Aywasa. 

Przy tej sposobności sobie wyrazimy czę- 
ści miejscowych radnych oburzenie za niepilno- 
wanie okowiązków, których się, przyjmując 
wybór, podjęli. Oto krzesła świecą pustkami 
i godzinę trzeba czekać nim się zbierze kom- 
plet. Popamiętamy nazwiska „pilnych“ p. rad- 
ców. 

Uznanie musimy wyrazić ks. Ochalskiemu 
za to, że przy sposobności zajmowania się 
szkołami, interpelował burmistrza 
w Sprawie ukhezpieczenia na starość stróżów 
Szkolnych, którzy nie są uznawani za sług 
magistrackich i mimo nieraz bardzo długiej 
służby pozostają na razie na starość całkiem 
niezaopatrzeni. 

Znów sprawki dr. Karzlika! Niejaki Lembes, 


. 
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górnik, zachorował w sobotę. Żona jego na- 
tychmiast udała się do dr. Karzlika o pomoc 
lekarską. Ten zaś zabawił się znowu w cu- 
dotwórcę i nie udał się do chorego, ale na- 
pamięć zapisał lekarstwo, po którem chory je- 
szcze bardziej zasłabł. W poniedziałek zawo- 
łano do chorego księdza, ten zaś widząc stan 
chorego napisał do dr. Karzlika bilet. Dr. 
Karzlik wreszcie raczył chorego pacyenta od- 
wiedzić, a po zbadaniu polecił mu jako lekar- 
stwo pić czarną kawę z rumem! Po tych lekach 
chory zmarł natychmiast. 

Tak się leczy górników za ich pieniądze! 
Cóż na to Izba lekarska? Artykuły apte- 
czne otrzymują górnicy co najtań- 
sze, byle się zbyć. Nie zarzucamy tu winy 
p. aptekarzowi, który to daje, co mu każą, 
ale lekarzom i wszystkim kompetentnym 
w tym kierunku czynnikom. Ponieważ górni- 
kom np. nie wolno wydawać lekarstw w sło- 
ikach szklanych, więc przed kilku dniami 
otrzymał jeden z nich maść bardzo 
rzadką w drewnianem pudełku, 
zktórego maść oczywiście wycie- 
kła. 

Niejaki Woźniak (nazywany Mankiem) zbiera 
po 1 koronie od pensyonistów na 
nabożeństwo za eksc. Korytow- 
skiego za to, że on rzekomo przyspieszył 
wydanie prowizyonistom podwyżek. Także 
mają i w deputacyi dziękować p. Aywasowi. 
Za co? Przyspieszyło podwyżki „Prawo ludu*, 
a nikt inny. 
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Z Rady miejskiej. W poniedziałek 16 gru- 
dnia odbyło się posiedzenie Rady miej- 
skiej, na którem wśród innych spraw oma- 
wiano straszne stosunki w naszym kraju, spo- 
wodowane dzisiejszą sytuacyą polityczną. 
Wśród szeregu mowców zabrał głos i tow. 
Daszyński, który określił stosunki dzi- 
siejsze jako okropne. Fabryki są zamykane, 
robotnicy dla braku pracy oddalani. Ządał, 
aby prezydyum Krakowa, jeszcze przed rozpo- 
częciem feryi parlamentarnych przedstawiło 
rządowi i czynnikom parlamentarnym grozę 
położenia w naszym kraju i zażądało ener- 
gicznej pomocy. 

Uchwalono wnieść w tej sprawie natych- 
miast memoryał do rządu. 

"Jak dalece Rada jest instytucyą mającą na 
celu wyłącznie interesy kamieniczników, wska- 
zuje fakt, że sprawę taryfy przyczynienia 
się właścicieli realności do kosztów budowy 
gościńców i kanałów odesłano do zaopinio- 
wania towarzystwu właścicieli realności. 

Uchwalono 5000 K dla Towarzystwa Szkoły 
Ludowej. 

Uniwersytet Ludowy. Wedle sprawozdania za 
r. 1911/12, przedstawionego walnemu zgro- 
madzeniu, odbytemu dnia 15 bm., Uniwersy- 
tet ludowy wykazuje piękny rozwój. Wykłady 
główne w liczbie 124 zgromadziły 9682 słu- 
chaczy, wykłady zaś dzielnicowe, urządzone 
w 427 lokalach zgromadziły 15.603 słucha- 
czy, przeważnie robotników. Biblioteka zwięk- 
szyła się o 1045 tomów i miała 438.080 wy- 
pożyczeń. Czytelnię pism odwiedziło 15.195 
osób. Biblioteki wędrowne wysłały 48 kom- 
pletów do 32 miejscowości. 

Przy cyfrze 84.215 osób, które korzystały 
z Uniwersytetu ludowego, obrót kasowy wy- 
nosił 23.000 koron. 

W roku bieżącym powstało Towarzystwo 
budowy domu dla uniwersytetu ludowego, 
które zakupiło realność przy ul. Zwierzynie- 
ckiej, gdzie stanie dom oświatowy. 
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Zmiana lokalu. Wszystkie organizacye dziel- 
nicy Kazimierz, mieszczące się dotychczas 
w lokalu „Postępu* ul. Krakowska 25, w lo- 
kalu „Vorwärtsu“ ulica Starowiślna 42, oraz 
organizacya żydowskich robotników młodo- 
cianych, mieszcząca się dotychczas w lokalu 
przy ul. Podbrzezie l. 2, połączyły się w Zwią- 
zek Robotniczy“, którego obszerny lokal, skła- 
dający się z 11 ubikacyj elektrycznie oświe- 
tlonych, znajduje się przy ul. Skałecznej 5, 
I. piętro. 
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Kobylec koło Bochni. (Czarna szara ń- 
cza). Z końcem listopada miała parafia ła- 
panowska „szczęście“ powitać u siebie „Oj- 
ców“ Redemptorystów z Podgórza, przyby- 
łych częścią dla pogodzenia parafian z ko- 
chanym kanonikiem Dańkowskim, częścią dla 
swej klerykalnej agitacyi, zwanej także ina- 
czej misyami. Wszystkie ich kazania były 
tylko szkalowaniem i deptaniem wszystkiego 
i wszystkich a uwielbianiem „świętego“ stanu 
kapłańskiego. Oburzali się na tych, którzy 
nie byli tak głupimi, aby iść i słuchać ich 
pobożnych bredni. Więc też i używali sobie 
na nich, nazywając ich bezbożnikami, pija- 
kami, najgorszymi odszczepieńcami i tp., a za 
święte ogłaszali te nierozumne owieczki, które 
od rana do wieczora próżnowały w kościele. 
Oczywiście nie pominęli i polityki, ubołewali 
nad tem, że społeczeństwo rozpada się na 
partye, ale zapomnieli wytłumaczyć, dlaczego 
sami domagają się osobnej kuryi do sejmu. 
Owoców wielkich z tej swojej agitacyi nie 
zbiorą. Dzisiejszy „chłopek* — jak oni go 
nazywają, poczyna zapatcywać się na nich, 
jak na to zasługują, poczyna ich osądzać na- 
prawdę sprawiedliwie. Czerwony upiór socya- 
lizmu ogarnia coraz to dalsze szeregi chłopów, 
coraz to silniej idea socyalistyczna wciska 
się pod dachy biednych chłopskich chat. I na 
to nie poradzi żadna klerykalna agitacya czy 
też misya. To przepadło! Chłop-socyalista. 
Dąbrowa ad Jaworzno. Naszego pana naczel- 
nika gminy wytrąciły z równowagi nasze ko- 
respondencye w „Prawie Ludu*. Odgraża się 
że ten, co ją pisał, pójdzie na 3 miesiące do 
aresztu a urzędnicy przychodzą do nas, aby 
kupić jeden numer za dwie korony i ró- 
wnież mówią, że musi „ktoś“ (!) pójść do 
„chereśtu*. Otóż rzeczywiście pójdzie „ktoś“ 
do aresztu“, ale tym „ktosiem* nie będzie 
korespondent ale p. wójt i spółka. I to nie 
na 8 miesiące tylko, ale na 6. A to za to: 
Starostwo pozwoliło — swoją drogą całkiem 
niepotrzebnie — gminie Dąbrowie na jeden 
wyszynk więcej. Rada gminna miała rozstrzy- 
gać komu go nadać. Podania o konsens wnio- 
sły trzy strony : Bratnia Pomoc, Haskel Löwy, 
żyd i jeden masarz. Bratnia Pomoe dawała 
mało, więc odeszła z kwitkiem, Lówy dawał 
300 koron, lecz i to było za mało, choć nie- 
raz porządnie zalali sobie czuprynę piwem 
i spirytusem. Masarz najtłuściej pomaścił, 
więc jemu przyrzekli. Lecz i temu się nie 
udało, bo Lówy wniósł zażalenie. 
A więc p. wójcie, kto pójdzie do aresztu ? 
Korespondent „Prawa Ludu*, czy też ten, kto 
pieniądze brał? Czerwony górnik. 
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Płoki. (Pilnuj księże swoich obo- 


wiązków a nie kłam!) Z kaplicy w Trze- 
bini dojeżdża do nas w charakterze wika- 
rego ks. Antoni Michalik, który również 


uczy w szkole religii, a właściwie wlewa w nie- 


winne serca dzieci jad kłamstwa i oszezer- 
stwa. Cała ta jego nauka religii ogranicza się 
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yłącznie na miotanie obelg i oszczerstw na 
cyalistów. I tak mówi dzieciom naszym, że 
, miastach i wsiach są tacy ludzie, którzy 
użnią Bogu a potem przysięgają, że nie 
uźnili. Po miastach jest najwięcej takich 
dzi, którzy szkół nie skończyli a nie mając 
ę czego jąć, drukują gazety, które potem 
zytają głupi chłopi. Gazety te to są stare 
„maty, bo opisują ciągle księży a chłop 
yta potem te kłamstwa i uczy się nienawi- 
zieć księdza i pana. Poczyna ich nie szano- 
ać, nie chce ich już lizać po rękach. 

W taki to sposób naucza dzieci ów klecha 
ligii chrześcijańskiej. Poiecamy go uwadze 
s. biskupa Sapiehy; może go pouczy, że 
r ten sposób poniża tylko swoją religię i gor- 
zy robotnicze dzieci, na co robotnicy sta- 
owczo zgodzić się nie mogą. Płoki to nie 
akaś zapadła wiosczyna, to wieś czysto ro- 
otnicza, w większej swej części socyalisty- 
zna. My bezwarunkowo nie ścierpimy takiej 
szczerczej paplaniny Michalika i to jeszcze 
vobec dzieci. Michalik niech się już teraz 
otuje na dobrą kolendę. Damy mu wszyst- 
ie te „stare szmaty“, bo chowamy umyślnie 
da niego, aby miał po czem wodzić swój 
ios-ogórek. A i „dobre“ słowo także! 

* Socyalista. 

Jeleń. (Widocznie nieczyste sumie. 
tie). Radni gminni w Jeleniu wraz ze 
wym wójtem na czele, boją się światła, gdyż 
iajwidoczniej mają nieczyste sumienie, kiedy 
»udżet na rok 1913 uchwalili pokryjomu. 
)bywatele nie wiedzieli wcałe, że rada gminna 
na uchwalać budżet, bo p. wójt nie ogłosił 
vyłożenia budżetu, bojąc się, aby komuś nie 
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przyszła chętka przeglądnięcia go i przeko- 
nać się o gospodarce ojców gminy. Takie po- 
stępowanie naczelnika gminy sprzeciwia się 
prócz tego i ustawie, za co starostwo chrza- 
nowskie powinno go pociągnąć do surowej 
odpowiedzialności a zarazem zbadać bliżej tę 
tajemniczość wójta i rady gminnej. 


ZE ŚWIATA. 


Połączenia się dwu polskich partyj socyalisty- 

cznych w Północnej Ameryce. W dniach 10 
i 11 listopada 1912 odbył się w Pittsburgu 
(Północna Ameryka), wspólny zjazd dwóch 
polskich obozów socyalistycznych w Stanach 
Zjednoczonych, a mianowicie Z. S. P. (Zwią- 
zku Socyalistów Polskich) i P. S. S. P. (Pol- 
skiej Sekcyi Soeyalistycznej Partyi), na któ- 
rym oba te obozy połączyły się w jedną or- 
ganizacyę. 
Zjazd ten, którego cały przebieg był bardzo 
poważny i godny, przyjął szereg rezolucyi, 
między niemi rezołucyę, powiadającą, że wy- 
zwolenie kraju naszego z niewoli politycznej, 
oraz zniesienie ucisku narodowościowego jest 
jednem z najważniejszych zadań proletaryatu 
polskiego. Zjazd uchwalił przystąpienie do or- 
ganizacyi amerykańskiej „Socialist Party*, 
jako siedzibę Komitetu Wykonawczego ozna- 
czył Chicago, a jako nazwę organizacyi przy- 
jął nazwę: „Związek Polski Soeyalistycznej 
Partyi*. 

To połączeniesię dwóch odrębnych dotąd pol- 
skich partyisocyalistycznych witamy z prawdzi- 
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wą radością, gdyż przyczyni się ono niewą- 
tpliwie do pogłębienia i wzmocnienia nowo- 
czesnego ruchu robotniczego wśród polskich 
robotników w Ameryce Północnej. 


wam Towarzysze! umyj 
| AMgitujcie! Organizujcie 


0150300000900000000000000080060000002000Q00©06C50D008D 
m Z YA AA DO 


„PRAWO LUDU“ 
ORGAN POLSKIEJ PARTY! SOGYALNO- DEMOKRATYCZNEJ. 


Wychodzi w każdy piątek. Prenumerata wynosi rocznie: 
W Galicyi 4 kor.; w Niemczech 5 M.; w Ameryce 2 do- 
lary. Numer pojedynczy 10 hal. Redaktor i wydawca: 
Zygmunt Klamensitewicz. Adres Redakcyii Administracyi 
„Prawo Ludu", Kraków, ul. Filipa 2 I. plętro. Konto poczto- 
wej Kasy Oszczędności Nr. 71.905. 


znajomych! 


NADESŁANE. 


(Dział ten nle pochodzi od Redakcyi). 


WYRÓB KRAJOWY! 


i każda rozumna i oszczędna gospodyni używa zamiast 


wsze, pożywniejsza, wydatniejsze i prawie o połowę tańsze 


*UNIRUM< MARGARYNE 


Wszędzie do nabycia lub wprost sprowadzić można. 


Vereinigte Margarine- und Butterfabriken 
Wien, XVI., 


drogiego masła deserowego lub kuchennego, lepsze, 


iefenbachgasse 59. 


1 


D 


Pierwszorzędne narzędzia do wyrzynania. 


Wyrzynanie piłką jest pouczającem i pię- 
knem zatrudnieniem dla młodych i starszych 
w wolnych chwilach. Nr.9307. I-ma narzędzia 
i| do wyrzynania, umieszczone na silnym kar- 
|| tonie z 8-ma narzędziami i wzorem komple- 
:ł92 || tne K 3*—. Nr. 9308. Te same lecz z 11-ma 
I-ma narzędziami i wzorem Kor. 4:40. 
mj] Nr. 9310. I-ma narzędzia do wyrzynania, 
„jw szkatułce sosnowej z przykrywką do 


PE" 


RAYSER" przeciw 
reumatyzmowi i 
podagrze jest do 
nabyciawe wszy- 
ża stkich aptekach 
“gi składach apte- 
cznych.  Ilustro- 
wana broszura z 


Preparat „7 


zdro- 


` "chorób wysłane 
Zostaje na pierwsze żądanie bez- 
płatnie. Adresować: M, E. Trey- 
ser, Nr. 161. Bangor House, Shoa 
Lane London E. C. England 


tego stulecia 
jest zegarek kie- 


Największy „wynalazek 
szookowy „Kon 
kurencya' z pra- 


; my 
wdziwym me- 


chanizmem szwajcarskim, 30 go- 
dzinidący, cyferblatt emaliowa- 
ny, w pięknej, masywnej i gra- 
wirowanej kopercie, z 10-letnią 
gwarancyą K3 90, 3 sztuki K 10:50. 


A |© HAMBURG—NOWY-YORK 
BO wa RAMBURG—FILADELFIA 
wspomnianych HAMBURG—KANADA 


Hamburg—Brazylła 
Hamburg—La Plata 
Hamburg—Arakla 
Hambarg—Persya 


Linia Hamburg—Ameryka prowadzi prawie na wszystkich 
swoich nowojorskich parowcach cztery klasy przewozowe 
I. kajuta, II. kajuta, II. klasa i międzypokład. 
Parowce Linii Hamburg—Ameryka dają przy znakomitem 
utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla podróżujących 


O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić do 
generalnej reprezentacyi linii Hamburg—Ameryka, Wiedeń, 


we Lwowie, ul. Gródecka 95; w Czerniowcach, Herrengasse 16. 


000000008000009660 4%00000000000000000000u 


Linia Hamburg—Ameryka 


Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędnymi parowcami 


Hamburg—Afryka 

Hamburg- Indye zach. 

Hamburg—środkowa | Hamburg— Kuba 
Ameryka | Hamburg —Meksyko 


ANTWERPIA—KANADA. 


Hamburg -Venezuela 
Hamburg —Kolumbia 


w kajutach i wychodźców. 


I, Karntnerstrasse 38, albo do jej agenta 


wysuwania z 9-ma I-ma narzędziami K 7*20, 
Największy wybór narzędzi do wyrzynania w moim głównym 
katalogu. — Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lub zwrot 
pieniędzy. Wysyłka za pobraniem przez c. k. nadw. dostawcę 
| Hanns Konrad, Dom wysyłkowy w Brūx Nr. 393, Czechy. 

GŁ. katalog z 4000 rycin na żądanie każdemu darmo i opłatnie. 


Galicyjski Związek Producentów 


—- "b 
paszy | 
w Krakowie, uł. Basztowa L. 3 


przeprowadza wszelkie transakcye paszą jak ko. | 
niczem, sianem, słomą i owsem, oraz pośredniczy | 

przy dostawie żyta dla e. k. Armii. 
Dostawy podejmuje tylko od producentów członków. | 
Zakłada lokalne Spółki producentów paszy dla wspól- | 
| nej sprzedaży produktów drobnych producentów. | 


Adras telegraficzny „Zetpepe”, Telefon 384, 


Jeżeli się nie spodoba, zwracam 
pieniądze. Na żądanie wysyłam 
darmo i opłatnie ilustr. katalog. 


F. PAMM, Kraków, Zielona 3-126. 


mogą się czesać i na- 
bywać po cenach na- 
der umiarkewanych 
starannie wykończona 
warkocze, loki, grzyw- 
ki, podkładki, turbany, 
postiże i inne tym podo- 
bne wyroby z włosów. 


OSOBNY GABINET 
DLA PAŃ! 


Zakład fryzyerski 


Floryańska L. 30 
IGNACY BLAUFEDER. 


000000000590006000000090000600000059000000 


z kukułką Kor. 8'50. 


Nr. 4458. Pięknie rzeżbiony domek, u góry 
z ptaszkiem, z liczbami i wskazówkami z ko- 
ści, kuka pół i całe godziny, 32 cm. wysoki, 
kompletny o 2 złoto-bronzowych wagach w 
Rp kształcie szyszek, dokładnie regulowany, I-ma 
* werk szkocki K 8:50. Nr. 4598. Najtańszy ze 
gar z kukułką, pięknie rzeźbiony, bez nasady 

ptaka Kor. 7'50, z bogato rzeźbionym dom- 
T kiem, z jelenią główką lub wiewiórką ozdo- 
biony K 10'—, 11:50, 13*—, 15:50. Do każdego 
zegara 3-letnia gwaraneya pisemna. Bez ryzyka! 


Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! 


Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem na- 
desłaniem należytości przez uznaną z solidno- 
ści firmę pierwszą fabrykę zegarów 
Hanns Konrad, *'zseyce w Briix, Nr. 377 (Czechy). 


Główny katalog z 4000 rycin na żądanie każdemu darmo i opłatnie. 


Zegar 
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|AGAGAOLAA| 
Bardzo ważne! 


Na Święta i na drzewko 


bajeczny wybór cukrów 
, figurek czekoł. | mlodowych. 


Ozdoby do ubierania tortów 


owore kandyzowane marce- 
panowe, ogromny wybór kwia- 
tów cukrowych. 


Przyjmuje zamówienia 
na torty, strucle nadziewane 
i nie nadziewane, serniki, bab- 
ki, przekładance po cenie fa- 
brycznej, mak tarty, masy o- 
rzechowe, migdałowe, 


przyjmuje mak do tarcia 
FABRYKA WYROBOW  CUKIERNICZYCH 


R. PIECZARKI 


KRAKÓW, UL. POSELSKA 15 


dińńódódkąę (oom Institut, Kopenhagen 383 (Danemark). 


IGNACY CYPRES 


KRAKÓW, ul. Szewska 13/18. 


* Sprzedaje towary i na- 
deja 
NAK 


tanich cenach. 1 Bry- 
tania anker Remon- 
toir System Roskopf 
z szwajcarskim wer: 
kiem i pięknym łań- 
nm cuszkiem tylko K 3'90. 
1 Ameryk. elektr. złoty Remont. 
z marką Splendit, modny, nad- 
zwyczaj płaski, kawalerski, z me- 
talowym cyferblatem, 36 godzin 
idący, szwaje. werkiem, z łańcu- 
szkiem K 470. Srebrny Roskopf 
o trzech kopertach, bardzo silny 
K 10—. Stalowy damski Remon- 
toir Kor. 7:80. Budzik najlepszy 
K 3—, Łańcuszki srebrne od 
Kor. 2*—. Zegarki złote damskie 
od Kor. 20—. 


Bogate ilustrowane cenniki na żą- 
dania darmo I opłatnie. 


Przeszło 4000 


rycin artykułów użytkowych 
i podarków różnego rodzaju 
zawiera mój najnowszy główny 
katalog, który na żądanie zaraz 
każdemu darmo i bezpłatnie 
wysyłam. C. i k. nadworny do- 
stawca Hanns KONRAD Dam wy- 
syłkowy w Brüx Nr. 406 (Czachy). 
Niklowy zegarek K 4'20, niklo- 
wy budzik K 2'90, zegar waha- 
dłowy K 8:50. Skrzypce K 5:80, 
harmonie K 5*—. Rewolwer K 
6—. w bogatym wyborze na 
składzie. Bez ryzyka. Zamiana 
dozwolona lub zwrot pieniędzy. 
Wysyłka za pobraniem lub po- 
przedniem nadesłaniem należy- | 
tości. 


Lnajdziecie 
w bogato ilustrowanym głównym 
katalogu firmy c. i k. nadwor- 
nego dostawcy Hanns Konrad, 
Briix Nr. 398 (Czechy) wielki 
wybór dobrych, tanich koców 
flanelowych po K 170, 240 i 
wyżej, kołdry pikowe po K 5, 
dywany ścienne po K 4'80, koce 
na konie po K 5, garnitury na 
stoły i łóżka po K 13, firanki, 
towary lniane, ete. Poleca się 
każdemu przy zapotrzebowaniu 
zażądać go darmoi opłatnie, gdyż 
trud ten opłaci się Wam. 


dal po nadzwyczajnie 


Odpowiedzialny redaktor 


Leczcie nałóg pijaństwa 


Nr 51 


dopóki nałogowiec nie rozminie 
się z kodeksem. 


Ratujcie go, nim alkohol wyniszczy w nim zdrowie, zdolność do pracy i majątek, lub śmierć uczyni ratunek niemożebnym. 


Coom 
Coom 
Coom 


jest surogatem przeciw alkoholowi i sprawia, że nałogowiec będzie miał 
wstręt do gorących napojów. 
Jest zupełnie nieszkodliwym i działa tak intenzywnie, że i starzy nałogowcy 
w nałóg pijaństwa napowrót nie popadną. f 
jest najnowszą zdobyczą wiedzy w tym kierunku i uratował już tysiące 
ludzi od biedy, nędzy i ruiny. 
Coom jest preparatem łatwo rozpuszczalnym, który np. żona mężowi może podać 
433 w napoju porannym, a ktorego tenże ani nie poczuje, Najczęściej dotyczący 
mężczyzna sam nawet nie wie, skąd nagle znieść nie może spirytusu i myśli, 
wodem tego jest nadmierne używanie, tak samo, jak np. ktoś jedząc zbyt często jedną 
potrawę, potem się patrzeć na nią nie może. 
Coom powinien każdy ojciec swemu synowi podać, nim tenże przy egzaminie 
przepadnie, ten chociaż napojów gorących nie używał zanadto, przecież 
one umysł jego przytępiły. Wogóle każdy, jak nie ma dość silnej woli, by się od użycia 
gorących napojów powstrzymać, powinien zażyć Coom. Jest on najzupełniej nieszko- 
dliwym. Dotyczący mężczyzna zaszanuje przez to swoje zdrowie, zaoszczędzi dużo pie- 
niędzy, które przedtem na wino, piwo, wódkę i likiery byłby wydał. 


Pan R. F. pisze: Coom Institut, Copenhagen (Dänemark). — Proszę uprzejmie 
przesłać mi pudełko Coom za 


że po- 


pobraniem za 10 kor. Mam przyjaciela, który oddaje się 


pijaństwu i pragnę go z tego wyleczyć. Dotychczas przesłanym mi Coom odzwyczai 


łem już 8 osoby, są z nich teraz porządni ludzie, 


tylko trudno jest ludzi u nas nakłonić. Dziękując, kreślimy się 


z poważaniem R. F. Diosgyór gyartelep, 1912 X1/28 Węgry. 


Preparat COOM kosztuje 10 koron i bywa wysłany za poprzedniem nadesłaniem kwoty lub za zaliczką tylko przez 


l. Na reumatyzm "g5mg 


II. Na podagrę "wg 
III. Na nerwobóle "Tag 


IV. Na ból głowy "Tg 

V. Na ból zębów -J 
«VI. Na suche bóle "%4 
VII. Na kłucie w boku wm 


VIII. Na kurcze w nogach lub rąkach -mE 
IX. Na bezwładność w rękach lub nogach GBM 


X. Na silne umęczenie po ciężkiej pracy itd. -9BQ 


radzimy jaknajusilniej używać tylko nacierania znane pod 
nazwą prawnie ochronioną 


ICHTOME 


(prawdziwy tylko z plombą), gdyż jest to jedyne smarowanie, 
które szybko i pewnie skutkuje a 1000 świadectw lekarskich 
i 17.600 podziękowań od wdzięcznych odbiorców, potwierdzają, 
że ICHTOMENTOL nawet tam pomaga, gdzie inne środki były 
bez skutku. — Prawdziwy lchtomentol z plombą należy spro- 
wadzić tylko wprost 


z fabryki i apteki Szymona Edelmana 
w Samborze, Kynsk Nr. 30 7. 


Wysyła się pocztą prawdziwyłehtomieniol z opłaconą pocztą 
(franko) wraz z opakowaniein 5 fluszek za 6 kor., 10 flaszek 
za $9 kor, 25 flaszek za 28 kor. 


W niedziele i święta rzym. katol 


chtomentolu się nie wysyła. 


n ZI ZYTZZ 


Urzędnicykolejowiiskarbowi 
BOA żandarmerya, gospodarze rolni etc. 
£ z kupują, ze wzgłędu na dokładny 
chód, tylko mój rejestrowany „Adler 
Roskopf* Patent Anker Nikel-Re- 
montoar zegarek. Nr. 4090. Na ka- 
mieniach chodzącym, pozłacanym, 
znakomicie uregulowanym werkiem 
K 7—. Nr. 4091. Ten sam ze se- 
kundnikiem K 8—. Za każdy ze- 
garek 3-letnią pisemną gwarancyę. 
Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lub 
\ zwrot pieniędzy. Wysyłka za pobra 
| niem przez znaną z zasobności 
światową firmę ; 
Pierwsza fabryka zegarów 


e. i k. nadworny dostawca 
W BRUX Nr. 375 (CZECHY). 


Główny katalog z 4000 rycin na 
żądanie darmo i opłatnie. 


zz Boy 
Tylko u mojej firmy 
do nabycia. 


HANNS KONRAD | 


Listy należy opłacać po 25 hal. 
Karty korespondence. po 10 hal 


+0999992997009990300909099909060009099PPPP7 


Jeśli Pan cierpi | Północna Ameryka i Kanada: 


» Tanla | doskonała przeprawa pasażerów plerwszorzędnymi parowcami 4 
Bag” Objaśnienia bezpłatnie. "gag p 


 Reisebureau „Rotterdams: 
Maaskade 95. — Rotterdam (Hollandia). 
b Korespondencya polska, Agentów poszukuje się. b 


| rirrittr>5 2222222222 a 
349+00000090990090999090020900997900090900096 


4, Najlez Wła źródło zakupna! d, 
? ajlapszo ezeskła p upna Tanie pierze? 


1 kg. Szarego, dobrego, dartego 2 K; le- Ñ 
pszego K 2'40, najlapszego, blaławego K 2:80; $ 
białego K 4*— białego puchowego K 5'10; 
1 kg. bardzo dobrego, śnieźnobiałego, dartego 4, 
pierza K 6:40 i 8-—; szarego puchu K 6— 
„1 7%—; białego, dobrego K 10:—; najle- $$ 
pszego brzusznago puchu K 12—. 4 


~ Przy odbiorze od 5 kg. opłatnie. i 
, Gotowa pościel z czerwonego, niebieskiego, białego lub “ 


żółtego nankinu, 1 pierzyna 180 cm. długa, około 120 em. k 


poduszkami, każda po 80 em. długa 60 cm. a 


w szeroka wraz z 2 
? szeroka, napełniona nowem, szarem, bardzo trwałem puszy- ; 
stem pierzem K 16—, półpuchem K 20—, puchem K 24—, 6 
4 pojedyncze pierzyny K 10'—, 12'— 14'—, 16. Poduszki K 3'—, «b 
(p 3:50, 4—. Pierzyna 200 cm. długa, 140 cm. szeroka K 13:—, 
ip 1470, 17:80, 21—. Poduszki 90 cm. długie, 70 em. szerokie 
| K 450, 5'20, 570. Piernaty z silnej dymki w pasy 180 em. t» 
|, długa, 116 cm. szeroka K 1280, 1480. — Wysyłka za zaliczką % 
(p od K 12— opłatnie. — Zmiana dozwolona. za nieodpowia- <j 
4 dające — pieniądze się zwraca. p 


Szczegółowe cenniki darmo I opłatnie. 
S. Benisch w Deschenitz Nr 895. Czechy. 
+++ 33333 


AJ już nigdy ! 
Z powodu 


wojny na Bałkanie 


jestem zmuszony 20.000 szutk imit. 


srebrnych zegarków 


o podwójnych kopertach ze zna- 
komitym Anker Rem. werkiem na 
rubinach biegnącym (3 koperty), 
króre przeznaczone były dla Tur- 
| cyi po cenie bajecznej, kor. 6— 
|| za sztukę sprzedać, i nie powinien 
JĄ nikt zaniedbać korzystnej sposob- 
SA: ności nabycia tego zegarka prawie 
ANS za półdarmo. Zamawiajcie natych- 
| Jepy miast, gdyż będą one w krótkim 


„czasie sprzedane. 3 lata pisemnej 
Oi BSE gwarancył. Wysyłka za pobraniem. 
ortowy zegarów Max Bóhnel 

Wiedeń, IV. Margarethenstrasse Nr. 27/50. 

T 


: Zygmunt Klemensiewicz. 


Z Prukarni Ludowej w Krekowie, Filipa 11. 


